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‘ Zffllonfiustwjypsdfifceis Smutne echa ogromnej katastrofy I
u J a k i e  p r o j e k t a  r z ą d  z g ł o s i ł ?  J a k  ra to w a n o  p a sa ż e ró w  s ta tk u  V e s t r ł s .— N ie d o łę s tw o  k a p i ta n a .  — B o h a te r s k i

Zgodnie z zapowiedzią ministra skarbu wpły m n rz y n . — A kcja  o k rę tó w  ra to w n ic z y c h . -
f  nęły do kancelarji sejmowej projekty rządowe re- Nowy Jork, 15,11. (radjo.) Wczoraj rano przy kładzie statku amerykańskiego. „Manning“ znaj-

j formy podatkowej. był do tutejszego portu niemiecki statek transoce duje się m. in. czterech zmarłych a na parowcu
Projekt podatku majątkowego. aniczny, na pokładzie którego znajduje się 25 roz „Porter” jeden zabity. Parowce te oczekiwane są

v Począwszy od 1 stycznia 1929 r. pobiera się bitków zatopionej „Vestris“ oraz ciało mężczyzny w tutejszym porcie w ciągu najbliższych godzin.
£ t stały podatek majątkowy wolny od wszelkich do- znalezione na unoszonej przez fale tratwie. Z dalszych opowiadań rozbitków, których
r  f datków samorządowych. Stały podatek mająt- Opowiadanie rozbitków potwierdzają dotych znalazł niemiecki statek Hoydowy „Berlin”, wy­
li | kowy wymierza się na podstawie oszacowania czasowe pogłoski o dobrowolnej śmierci kapitana nika, że zostali oni ocaleni bohaterskim wysił-
!) majątków dokonywanego zasadniczo na każdy „vestris“, który nie zgodził się na opuszczenie pa- kiem pewnego murzyna, który nie namyślając
S > | i  3 letni okres szacunkowy. Minister skarbu może rowca i wraz z nim zatonął. się długo, wskoczył do wody, aby dogonić łódź,
\ |  ' skrócić ten okres. Pierwszy okres obejmuje lata Nowy Jork, 15. 11. (radjo.) W porcie wysadzo porwaną przez wzburzone fale morskie. Następ-
\  f 1929, 1930 i 1931. dzono na brzeg najpierw rozbitków, którymi za- nie murzyn ten przeniósł wszystkich 22 rozbit-
{  Kapitał zagraniczny wpływający w jakiej- opiekawały się natychmiast władze portowe. ków do łodzi, która po 24 godzinach błąkania się
*s kolwiek bądź formie pożyczek do kraju, zwolnio- Rozbitkowie opowiadają bardzo ciekawe po morzu, napotkała niemiecki statek „Berlin”.
)  ! no od podatku majątkowego. Od podatku zwoi- szczegóły i winę utonięcia części załogi i pasa- Nowy Jork, 15. 11. (radjo.) Kapitan amery-
)  nione są również urządzenia domowe i inne przed żerów przypisują kierownictwu okrętu. kańskiego parowca „Shipper Gummings”, który
) mioty, służące do osobistego użytku płatników, Według zgodnych ich relacyj do katastrofy to parowiec ocalił około 100 ludzi, podaje że przy
\  wartości łącznej nie przekraczającej 10 tysięcy można było nie dopuścić, gdyby zawczasu wez- był na miejsce, oznaczone przez radjotelegram w
v złotych. wało się pomocy. Na parowcu do ostatniej chwili poniedziałek wieczorem i natychmiast rozpoczął
'  * Dla należytego opracowania norm szacun- wszystko było w porządku. Panika powstała do- poszukiwania.

I
» * kowych projekt przewiduje istnienie Rady Sza- piero wówczas, gdy przewróciły się pierwsze spu- Piewsza łódź ratunkowa zbliżyła się do pa-

cunkowej o charakterze opinjodawczym, w skład szezone łodzie, przepełnione przeważnie kobieta- rowca o godzinie 4 min. 5 nad ranem. Statek o-

której oprócz przedstawicieli ministerstwa skar- mi i dziećmi i rozległ się rozpaczliwy krzyk to- calił 5 łodzi ratunkowych. Posuwając się do szczą
bu, przemysłu i handlu oraz rolnictwa wejdą nących. tków zatopionego parowca „Shipper” uratował
również przedstawiciele wszelkich rodzajów ma- Niektórzy pasażerowie twierdzą, że zarządzę kobietę, która 18 godzin pozostawała w wodzie,
jątków. nia kierownictwa parowca były tak dalece spóź- „Shipper” prowadził poszukiwania do południa

Najmniejszą wartość majątku, podlegające- nione, iż od początku katastrofy do wysłania pier dnia wczorajszego, poczem odjechał do Nowego
/  go podatkowi określono w kwocie ponad 10 tys. wszego sygnału alarmowego upłynęło 4 do 5 go- Jorku, pozostawiwszy szereg okrętów na miejscu
) złotych. dżin. Gdyby zawczasu uwiadomiono pobliskie katastrofy.
) * \ Zasadnicza stawka podatkowa wynosi 5 pro statki o grożącej katastrofie napewno udałoby się Amerykański pancernik „Wyoming” urato-
. f  '  mille. (za tysiąc). Jedynie do majątków, których uratować wszystkich pasażerów i całą załogę. wał 5 pasażerów zatopionego okrętu oraz 3 człon
i I wartość nie przekracza 15 tys. zł. zastosowano Nowy Jork, 15. 11. (radjo.) W ciągu dnia przy ków jego załogi, którzy utrzymywali się na po-

I obniżoną stawkę podatkową w wysokości 4 pro był tutaj również amerykański parowiec frachto wierzchni wody za pomocą pasów.
■ ! * mille. Dokonywanie wymiaru podatkowego od- Wy ,,American Shipper” ze 125 rozbitkami. Na po 1 '

bywać się będzie w pierwszej instancji przez u- .............  .n ........— .m w --------- ------------- —  -------
V rzędy skarbowe. datku gruntowego nie mogą przewyższać w łącz- K|#>iuv fl^nfPm ik nŚf^STtiPClfi

:'j Projekt ustawy nie przewiduje przymusu nej sumie 150 proc. ogólnej kwoty państwowego n v w j
składania zeznań o majątku, nadaje jedynie płat podatku gruntowego. Poza dodatkami temi grun | będzie  cu d em  w s p ó łc z e sn e j tec h n ik i 
nikom, którzy dobrowolnie złożą zeznanie, pew- ty nie mogą być obciążone żadnemi innemi po- w o jen n e j
ne przywileje, w postępowaniu wymiarowem. datkami komunalnemi z wyjątkiem opłaty skła- Berlin, 15. 11. Według informacji niemieckiej
Obowiązek złożenia zeznania pod sankcją karną dek na rzecz związków religijnych i izb rolni- nrasy prowincjonalnej, budowany pancernik kia
jest przewidziany jedynie w razie osobistego wez czych. sy A. będący w obecnej chwili przedmiotem spo-
wania skierowanego do płatnika. Projekt prze- Projekt nstawy o podatku od obrotu. ru pomiędzy stronnictwami politycznemi, będzie

| widuje możność całkowitego względnie częścio- Projekt tej ustawy upoważnia ministra skar najdoskonalszym cudem techniki wojennej.
wego umorzenia podatku w wypadkach straty bu do obniżenia podatku przemysłowego od Okręt opancerzą płyty ze stali chromowej,
lub zmniejszenia się majątku. obrotu. spajane a nie łączone nitami, jak to czyniono do-

Mimsterstwo skarbu, licząc się z tern, ze wy- Minister skarbu jest upoważniony w wypad- tychczas.
/ miar podatku nie może być ukończony wcześ- kach stwierdzone] potrzeby gospodarczej do ob- Nowy pancernik niemiecki wytrzyma z łat-

niej, niż na wiosnę r. 1930, zamierza pobrać w r. niżania stopy podatku przemysłowego od odbro- wością uderzenia takich pocisków, od których 
1929 zaliczkę na poczet przyszłego podatku. Za- tu najniżej do 1 proc. od obrotów. niezwłocznie zatonąłby każdy inny okręt tej sa-
liczka obliczona będzie w stosunku 3 proc. do N*a podstawie dotychczasowych przepisów mej wielkości.

t ■ ustalonego podatku dochodowego na 1928 r z za minister skarbu był upoważniony do obniżania Ponieważ'maszyny parowe będą zastąpione
' .-r stosowaniem degresji dla dochodów, nie przekra stawek podatku obrotowego tylko dla kupców motorami Diesla, krążownik nie będzie posiadał 

czających 9 tys. zł. Wpłacona zaliczka będzie za hurtowych. Obecnie upoważnienie zostało roz- kominów. Chociaż pancernik będzie miał pojem-
rachowana na stały podatek majątkowy, przypa szerzone i pozwoli zastosować ulgi również w ność „tylko" 10 tys. ton _ piszą dzienniki nie-
dający na rok 1929. odniesieniu do przedsiębiorstw handlu detalicz- m ieckie_ iednak udźwianie 8 automatycznych

Rząd przewiduje, że z podatku majątkowego nego. dzVał 28 cm. a nadmierne obciążenie wyrówna
wpłynie w r. 1929 98 milj. 207 tys. 176 zł. Minister skarbu podkreśla, że takie obniżę- specjalnie lekki gaz, którym wypełni się — sto-

Projekt podatku grutowego. nie będzie w wielu wypadkach konieczne ze sowane poraź pierwszy w budowie okrętów wo-
Projekt ustawy o podwyższeniu i wyrówna- względu na ogólną politykę gospodarczą. iennvch _nodwóine dno nancernika.

i niu stawek podatków gruntowych oraz o unor- glŁŁ—— ■■■ ■ ' "Pl 11 11 -------- ----....m1.11". mit.
* j mowaniu poboru niektórych danin komunalnych m e k s y k a ń s k a  t r a g e d j a  z e m s t y  „Ginące miasto".
. przewiduje, iż na terenie b. zaboru pruskiego Nowy Jork, 15.11. Zamordowanie prezydenta S z c z e c i n  u p a d a  Z  p o w o d u  p o l s k i e j

podatek będzie pobierany na podstawie ustawy Obregona znalazło wczoraj w Meksyku sensacyj- k o n k u r e n c j i
- pruskiej z 21 maja 1861 r. licząc 7 zł za 1 markę ny epilog. ł

- złotą. Bratanek zamordowanego prezydenta, kpt. Berlin, 15. 11. Socjalistyczny „Vorwarts“ o-
Projekt przewiduje degresję zastosowaną w Obregon zażądał dopuszczenia do więzienia w któ mawia w długim artykule rozpaczliwe położenie 

ten sposób, iż płatnicy opłacający tytułem podat- rym znajdował się morderca. Po przybyciu do ce gospodarcze Szczecina w latach ostatnich, wywo- 
ku gruntowego nie więcej niż 18 zł rocznie, wpła li Torala, kpt. Obregon dobył momentalnie re- lane rozrostem Gdańska, a przedewszystkiem 

‘ cają tylko połowę należności. Płatnicy opłaca- wolwer, którym zamierzał zastrzelić mordercę Gdyni, „którą polacy zdołali w amerykańskiem 
jący od 18 do 70 złotych wpłacają tylko 80 proc. swego stryja i w ten sposób dokonać zemsty. W tempie zmienić w ciągu krótkiego czasu z wioski 
należności. ostatniej chwili zdołali strażnicy ubezwładnić go rybackiej na wielki port”. Drugim powodem u-

„ Do podatku gruntowego pobieranego na pod- przeszkadzając zamiarowi. Po odebraniu broni padku Szczecina jest zamknięcie 2 największych
stawie nowej ustawy nie będzie doliczony 10 proc odesłano go do domu. W kilka godzin później w w Niemczech stoczni, 

i dodatek, który doliczany jest obecnie do wszyst- mieszkaniu swoim kpt. Obregon wystrzałem re- Autor, udowadniając statystycznie stały za-
( hich podatków i opłat skarbowych. I wolwerowym skierowanym w skroń odebrał so- nik gospodarczy Szczecina, domaga się natych-

Dodatki samorządowe do państwowego po- ' bie życie. ' miastowej pomocy rządu dla „ginącego miasta”.
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Kolejarze — narodowi tacza się
Dnia 11 listopada połączył się Polski Związek Kolejowców ze Związkiem Kolejarzy 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego. Nowa organizacja orzekła się: ^„Zjedno­
czeniem Kolejowców Polskich". Liczba członków 70 tys. Jest to największa or­

ganizacja kolejarzy.
W niedzielę dnia 11 bm. odbyło się w Warsza­

wie o godzinie 12 przed południem w sali Towa­
rzystwa Higienicznego uroczyste podpisanie ak­
tu organizacyj zawodowych, a mianowicie: Pol­
skiego Związku Kolejowców ze Związkiem Kole­
jarzy Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Dwie te organizacje skupiające obecnie 70.000 
pracowników kolejowych, dają powyższym kro­
kiem niezbity dowód, iż ugruntowuje się wśród 
mas kolejowych świadomość o szkodliwości do­
tychczasowego rozbicia na 17 związków i zwią- 
zeczków, zwalczających się wzajemnie i niemają- 
cych wskutek tego należytych sił do skutecznej 
obrony interesów zawodowych swych członków.

W ten sposókpowstaje w dziesięcioletnią rocz 
nicę odzyskania Niepodległości nowa bezpartyj­
na kolejowa organizacja zawodowa pod nazwą: 
„Zjednoczenie Kolejowców Polskich14 która wy­
suwając się ilością swych członków na czoło 

wszystkich związków kolejowych, stanie się w 
krótkim czasie niewątpliwie ośrodkiem skupia­
jącym cały ogół zdrowo myślących pracowników 
kolejowych.

Cele nowej organizacji określa w najgłówniej 
szych zarysach treść aktu zjednoczenia Polskie­
go Związku Kolejowców (P. Z. K.) z Związkiem 
Kolejarzy Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
(Z.Z.P.),który brzmi jak następuje:

„W dziesiątą rocznicę odzyskania Niepodle­
głości i zjednoczenia Ojczyzny dnia 11 listopada 
1928 r. my niżej podpisani członkowie Zarządów 
Głównych Polskiego Związku Kolejowców i Żwią 
zku kolejarzy Zjednoczenia Zawodowego Polskie 
go w pełnem poczuciu odpowiedzialności, jaka 
ciąży na nas, jako na kierownikach kolejowego 
ruchu zawodowego w Polsce, postanawiamy, co 
następuje:

Zespolić dla dobra ogółu pracowników kole­
jowych Polski Związek Kolejowców ze Związ­
kiem Kolejarzy Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego w jedną bezpartyjną organizację zawodo­
wą pod nazwą „Zjednoczenia Kolejowców Pol­
skich44.

Zcalić wysiłki poszczególnych Związków', u- 
patrując w solidarności zawodowej jedyny sku 
teczny środek w walce o słuszne prawa kolejow- 
ca polskiego.

Zrealizować gorące pragnienia szerokich 
rzesz pracowników kolejowych wyrażając się w 
dążności do stworzenia potężnej bezpartyjnej or­
ganizacji zawodowej, jednoczącej ogół pracowni 
ków kolejowych.

Postanowienie to spowodowane nieodzowną 
potrzebą skierowania zawodowego ruchu kolejo 
wego na zdrowe tory, stwierdzamy uroczyście 
naszymi podpisami44.

Wulkan Etna się uspokaja
Wybuchy jego tracą na sile

Rzym, 15. 11. Jak donoszą z Catanji, działal­
ność wulkanu w dniu dzisiejszym nieco osłabła 
i jak można sądzić słabnie nadal.

Szybkość z jaką posuwa się strumień lawy, 
wynosi dwa metry na godzinę. W ciągu ostat­
nich 24 godzin lawa posunęła się o 4 metry. Dwa 
jej strumienie ciągną dalej w kierunku Carram 
by i Nunciaty.

Komu Ameryka nie udzieli 
kredytów

Narody, które się zbroją, nic nie dostaną.
Nowy Jork- 15. 11. Senator Pydings, nawią­

zując do prze; Ania wygłoszonego przez pre­
zydenta CooliuŁ świadczył, że rząd Stanów 

Zjednoczonych dążyć będzie do ograniczenia kre 
dytu dla tych narodów, które się zbroją. Na naj­
bliższej sesji kongresu po otwarciu jej w grudniu 
sen. Pydings zgłosi wniosek, wedle którego po­
życzki dla państw europejskich posiadających 

duże budżety wojskowe, mają zostać zabronione.
Najstarszy człowiek na świecie

Liczy 250 lat i czuje się zupełnie zdrowy.
Londyn, 15. 11. Jeżeli pragniecie żyć jak naj­

dłużej — czterech rzeczy musicie się trzymać: 
mieć serce spokojne, postępować wzorem żółwia 
— chodzić żwawo jak gołąb i sypiać jak pies. Ta­
kie są rady Chińczyka Li-Ciang-Teung, posiada­
jącego należytą powagę aby je udzielać, gdyż w 
tych dniach ukończył— 250 lat życia. Przy nim 
żyje — jak donosi korespondent „Ńordh China He 
raid“ — niemniej jak 180 ukochanych potomków 
osładzających resztki życia sędziwego staruszka, 
jedynego chyba na całym świecie. Dziennikarz 
który odwiedził, starego Li-Ciang-Teung, twier­
dzi, iż wygląd jego nie wiele się różni od wyglądu 
przeciętnych ludzi liczących ponad 70 lat, że cie­
szy się̂  dalej znakomitemi warunkami umysłu 
i chętnie opowiada o swych przeżytych wydarze­
niach, oczywiście przeważnie historji Chin. Aby 
długo żyć i cieszyć się zdrowiem, opowiada p. Li. 
nie jest wcale koniecznem uprawiać zawsze jed­
no i to samo rzemiosło. On n. p. przez mniejwięcej 
100 lat był zbieraczem leczniczych ziółek — na­
stępnie trudnił się domokrążnym handlem środ­
ków aptekarskich. Korespondent chińskiej ga­

zety nie wspomina jednak czy na własne oczy wi 
dział metrykę urodzenia wesołego staruszka, od­
powiednio zaświadczoną co do autentyczności te 
go niezwykłego żółtego Matuzalema.
Niebezpieczny sekretarz gminny

Poza służbą trudnił się bandytyzmem.
Wilno, 15. 11. Z Lidy donoszą: Przed paru 

dniami do właściciela majątku Michałowo, we 
wsi Zbożki, gminy nowodworskiej, nazwiskiem 
Mikulskiego i jego brata zgłosił się mieszkaniec 
Kozodój z listem anonimowym, pisanym na ma­
szynie, w którym tajemnicza organizacja żąda 
wypłacenia po 500 złotych od obu pp. Mikulskich 
na ręce oddawcy. List zawierał groźbę, że wrazie 
niewypłacenia tej sumy, obu adresatom grozi 
śmierć. P. Mikulski nie uląkł się tajemniczej groź 
by i sprawę oddał w ręce policji, która po prze­
prowadzeniu śledztwa stwierdziła, iż list napisał 
w urzędzie gminnym sekretarz gminy, niejaki 
Milenkiewicz. Milenkiewicz zeznał, że napisał list 
na maszynie na skutek prośby Kozodoja i nieja­
kiego Jakimowicza. Wszystkich trzech osadzono 
w areszcie.

W grudniu zbierze się Rada 
Ligi Narodów

Genewa, 15. 11. Ogłoszono porządek dzienny 
sesji Rady Ligi Narodów, która się rozpoczyna 
dnia 10 grudnia br. Porządek dzienny obejmuje 
między innemi sześć zażaleń Volksbundu z woje 
wództwa śląskiego w sprawach mniejszości nie­
mieckiej. Wreszcie na porządku dziennym znaj­
duje się sprawa litewska.

ERorderstwo dla sensacji
Londyn, 15, 11. Wedle doniesień z N. Jorku 

władze amerykańskie aresztowały ostatnio pew 
nego 23-letniego studenta, który przyznał się do 
zamordowania dwóch urzędników. Jako powód 
morderstwa podał zwyrodnialec chęć przeżycia 
sensacyjnego wypadku, przyczem dodał, że doko 
nał już przedtem 7 podobnych morderstw. Ta spo 
wiedź zwyrodnialca wywołała nawet w atmosfe 
rze amerykańskiej, przywykłej już do wszelkich 
ekstrawagancji, niezwykle silne poruszenie.

Niemcy odmawiają bolszewikom 
kredytów

Moskwa, 15. 11. Poseł sowiecki w Berlinie, 
Krestyński, nadesłał wiadomość, iż niemieckie 
koła finansowe dały do zrozumienia, że prowadzę 
nie rokowań o udzielenie rządowi sowieckiemu 
nowych kredytów, a przedewszystkiem kredytu 
w wysokości 100 miljonów dolarów, będzie zupeł­
nie bezcelowe aż do chwili zapłacenia przez So­
wiety procentów za poprzednie kredyty, co ma 
nastąpić dopiero w marcu.

Sprawca ohydnej zbrodni ujęty
Pomocnikiem jego byl 14-letni chłopak.

Łódź, 15. 11. Wczoraj nad ranem funkcjonar­
iusze łódzkiego urzędu śledczego aresztowali jed 
nego ze sprawców mordu, dokonanego w niedzie­
lę wieczorem na osobach małżonków Fiszerów w 
Łodzi. Aresztowany został 19-letni Stanisław Ła­
sucha, zamieszkały przy rodzinie przy ulicy Tar 
gowej w Łodzi. Aresztowany Łaniucha przyznał 
się do udziału w morderstwie. Na ślad zbrodnia­
rzy naprowadziło zeznanie szofera taksówki, któ 
rą złoczyńcy odjechali ze śródmieścia po doko­
naniu mordu. Drugim zbrodniarzem, poszukiwa­
nym przez policję jest, według poszlak, 14-letni 
chłopiec. Zbrodniarze po dokonaniu morderstwa 
zrabowali zaledwie kilkaset złotych, które Fiszer 
miał przy sobie. Kasy w której się znajdowało 
około 150 tys. zł. w walucie zagranicznej, gotówce 
i papierach wartościowych, zbrodniarze, mimo po 
siadania kluczy otworzyć nie zdołali.

fraszek Regera!

Bcstjalstwo litewskich szaulisów
w dniu naszego święta bili Polaków.

Wilno, 15. 11. Mimo zakazu władz litewskich 
na obszarze Litwy kowieńskiej w sobotę w Szaw- 
lach, Kownie, Koszedarach, w niedzielę zaś w Wił 
komierzu, Kalwarji, ©ranach itd. odprawiano ża 
łobne i dziękczynne nabożeństwa, celem uczcze­
nia Niepodległości Państwa Polskiego.

W Kownie podczas nabożeństwa nacjonaliś­
ci usiłowali wywołać w kościele awanturę. W 
Wiłkomierzu wychodzącą z kościoła ludność poi 
ską obrzucano kamieniami. W Szyrwantach poi 
ską szkołę obrzucono kamieniami, przyczem ra­
niono 4 dzieci.

W Szawlach przed kościołem szaiilisi pobili 
kilku włościan polaków. Na pograniczu w Ora- 
nach pobito dotkliwie trzech włościan i dwie ko­
biety narodowości polskiej.

Tragiczna śmierć chłopca
Czorstków, 15. 11. Dwaj nieletni chłopcy (bliź 

niacy), dzieci porucznika Waydy z Czorstkowa, 
w czasie nieobecności ojca bawiły się pozostawio­
nym przez niego rewolwerem. Wskutek nieostro 
żnej manipulacji nastąpił nagle wystrzał i jeden 
z chłopców, liczący lat 11, został trafiony kulą w 
kark i w kilka minut zmarł.

Do czego prowadzą namiętności? 
Przegrał zakład, więc zamordował 

wygrywającego
Chicago, 15. 11. Znany miljoner amerykański 

i gracz hazardowy Arnald Rothstein, założył się 
z pewnym znajomym o 2 miljony dolarów prze­
ciw 500 miljonom, że Herbert Hoover zostanie 
wybrany prezydentem Stanów Zjednoczonych. — 
Gdy okazało się, że Rothstein zakład wygrał, prze 
ciwnik jego, Jack Smith zastrzelił, go nie mogąc 
wypłacić przegranej sumy. Za mordercą rozpi­
sano listy gończe.

Krwawe porachunki bandyckie
Buffalo, 15. 11. W jednej z restauracji buffai 

skich zamordowano kilka dni temu Polaka Anto 
niego W ietrzyńskiego. Jak stwierdzono Wietrzyń 
ski w pewnej chwili udał się do umywalni, gdzie 
napadło go 3 nieznanych bandytów, którzy za­
strzeliwszy wynieśli umierającego z lokalu, po­
czerń zbiegli. Wietrzyński niedawno odsiedział 
i ok więzienia i padł prawdopodobnie ofiarę, wza- 
jemnych porachunków t pomiędzy swoimi daw­
nymi towarzyszami.

Po czterech miesiącach pożycia 
małżeńskiego

biorą już rozwód.
Berlin, 16. 11. W sądzie berlińskim uzyskał 

rozwod syn znakomitego pisarza Gerharda Haupt
manna, ożeniony z księżniczką Schaumburg _
Lippe, pochodzącą z domu panującego. Rozwód 
ten wywołał wielką sensację w kołach berliń- 
skich, ponieważ rozwiedzione małżeństwo zawar 
te było zaledwie przed czterema miesiącami.

Oficerowie chińscy przybywają
do Niemiec na studja.

Berlin, 15. 11. W najbliższych dniach przyby 
wa tutaj grupa 35-ciu oficerów armji chińskiego 
geneiała Fenga, który, jak wiadomo jest chrzęści 
janinem. Oficerowie ci mają studjować w Niem­
czech nauki prawnicze aby móc później objąć wy 
zsze stanowiska w administracji swego kraju.

Zgodnie z rozporządzeniem gen. Fenga ofi- 
cerowie zamieszkają w Poczdamie, aby zdała od 
zgiełku i życia wielkomiejskiego móc spokojnie 
oddawać się pracy.

Liga Narodów gniewa się na Waldemarasa
W grudniu czekają

Genewa, 15. 11. W kołach Ligi Narodów wyni 
ki konferencji królewskiej wywołały bardzo wiel 
kie niezadowolenie. Naogół wskazują że jednym 
rezultatem dotychczasowych pertraktacyj jest 
konwencja w sprawie małego ruchu granicznego 
nie posiadająca żadnego znaczenia, która zresztą 
od dawna była w zupełności wykończona.

Co się tyczy przekazania pertraktacyj w spra 
wie bezpośredniego ruchu kolejowego, minister­
stwo obu państw, uważają w kołach Ligi Naro­
dów, ze jestto zwykły manewr Waldemarasa 
zmierzający So przewleczenia sprawy. Nie ule-

go gorące rozprawy
ga zatem wątpliwości, że na najbliższej sesji 

y Ligi, rozpoczynającej się już 10 grudnia, 
ły problem polsko-litewski, jak to było zast 
zonę w rezolucji, powziętej na ostatniej sesji, 
cizie ponownie rozważany.

Z Rady ustąpi hiszpański ambasadoi 
Paryżu Quinones de Leon. Posiada on prawo 
stąpienia z wnioskami nawet bez żądania jec 
ze stron, a to na podstawie art. 4. i 23 statutu 
gi, bądź ze względu na zagrożone pokoju, b 
ze względu na interesy komunikacyjne, ham 
we i przemysłowe państw zrzeszonych w Li
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W I A D O M O Ś C I
Hańba sprzedawczykowi.

Piastoszyn, pow. sępoleński. W tych dniach)
sprzedał rolnik Filip Mróz z Piastoszyna swą po­
siadłość 80-morgową Niemcowi z Dąbrówki, pow. 
Sępólno, niejakiemuś Pawłowi Schliepe za 40 

tysięcy zł. Charakterystycznem jest to, że o posia­
dłość tę, ubiegali się Polacy, którzy ofiarowali 
sprzedawczykowi tą samą cenę, a mimo tego za­
twardziały germanofil wolał eprzedać Niemco­
wi. Hańba sprzedawczykowi.

Znieważenie polskiego sztandaru.
Radońsk, pow. sępoleński. W nocy z piątku 

na sobotę zdjęli dotychczas nie wyśledzeni spraw­
cy chorągiew z gmachu szkolnego i pomalowa­
wszy skrawek białego tła na czarno, powieśili ta­
kowy na stodole gospodarza p. Blecka. Czy ma 
się tutaj do czynienia z cżynem łobuzerskim czy , 
raziła może niektóre osobistości chorągiew o , 
barwach narodowo polskich wykaże śledztwo. j 

Niewdzięczny pijak. I
Łapin, pow. kartuzki. Kierownik parowozu . 

pociągu kartuzkiego p. Płaczek zauważył na to- 
rze w pobliżu Łapina pewnego człowieka, zaha­
mował więc pociąg i zdołał ge jeszcze w sam czas 
zatrzymać. Przezorny urzędnik zeszedł z parowo­
zu by sprawę zbadać i zając się pijanym człowie­
kiem, który w międzyczasie spadł do rowu, przy- 
czem okazało się, ży był to jakiś pijany Niemiec, 
który zamiast podziękować za ocalenie od nie­
chybnej śmierci, zaczął wyzywać sumiennego t- 
rzędnika polskiego od „verfluchter Pollack“. 
Wkrótce zebrało się jeszcze kilku innych Niem­
ców', którzy stanęli po stronie nieostrożnego pija­
ka i również wyzwali polskich urzędników i o- 
brzucili parowóz kamieniami. Ta bezczelność po­
winna zostać surowo ukarana.

Szpital powiatowy w Świeciu się powiększa.
Świecie. Kosztem 25 000 złotych powiększono^ 

szpital z 80 łóżek na 122. Zakupiono kosztem 
14 000 zł now y aparat 'roentgenowski. Kosztem 
3 000 zł. przyłączono szpital do kanalizacji miej­
skiej. Kosztem 13000 zł założono piękną własną 
aptekę szpitalną. Kosztem 8 000 zł wybudowano 
w r. 1928 składnicę dla koksu i węgla. W roku 
1929 zaprojektowano ulepszenie Oddziału dla 
chorób zakaźnych, oraz utworzenie Oddziału dla 
położnych.

— (Żłóbek powiatowy.) Założony z fundacji 
radcy Biebera z Przechowa żłóbek dla ca 20 nie- 
mokląt przejął powiat, gdyż fundacja przez dewa 
luację straciła wartość. W roku 1929 zamierza po­
wiat wybudować nowy wzorowo urządzony żło­
bek na 50 dzieci.

Ceny na jarmarku w Wejherowie.
Wejherowo. Ostatni jarmark cieszył się nie- 

zwykłem powodzeniem. Przez cały dzień sprzyja­
ła nadzwyczajna pogoda. .Ruch na ulicach miasta 
i w ineresach był wielki. Nierogacizny spędzono 
bardzo dużo. Za krowy średnie płacono do 400 zł, 
za dobre do 700 zł. Cielęta wyrosłe kosztowały 
do 200 złotych. Koni spędzono mniej. Dobre ko­
nie kosztowały do 800 zł. Kupujących było mało. 
Na dość ożywiony. Handlarzy łódzkich zjawiło 
się wiele, lecz utargowali niewiele. Dużo było 
tut. rzemieślników, którzy wystawili swoje wyro­
by, zwłaszcza obuwie robocze, węborki, kosze i 
meble wiklinowe. Gospodarze zwieźli sporo kar­
tofli, które sprzedawali po 4 zł i wielką ilość, po 
części już tuczonych gęsi, które sprzedawali po 
1.10 zł za funt:

Szyby — ofiarą nielojalności obywatelskiej.
Toruń. Niewyśledzeni sprawcy, wybili w kil­

ku domach szyby, wystawowe sklepów i w ok­
nach domów mieszkalnych, niektórym obywate­
lom, którzy z racji święta narodowego nie ude­
korowali swoich domów ani flagami o barwach 
narodowych ani nie iluminowali ich nalepkami.

Okropny czyn zrozpaczonej matki.
Gdańsk. Strasznego czynu dokonała niejaka 

'zamężna, (lecz rozwiedziona), Haetzel, z domu 
Kondratowicz, w Gdańsku przy Rynku Kaszub­
skim 17. Utraciwszy wskutek śmierci kupca 
Dunkla posadą gospodyni, popadła w taką me- 
lancholję, że pewnego dnia przywołała swego 15- 
letniego svna Teodora z Conradihum (gimna- 

/  zjum) do swego mieszkania i ubiła go toporem, a 
następnie sama się powiesiła. Okropnego tego 
czynu dokonała z całą świadomością z obawy, że 
nie znajdzie stanowiska, Syna zaś zabiła dlatego, 
aby się nie dostał w ręce jej rozwiedzionego mę- 

' ża. Pobudki te zawarte były w liście, który de- 
} speratka pozostawiła.

Złodziej, który żyje sobie jak hrabia.
Gdańsk. U przyaresztowanego włamywacza 

Eryka Roggatza z Buergerwiesen, o którym już 
donosiliśmy, znaleziono aż 50 kluczy, które doro­
bione były do najkunsztowniejszych zamków. Nie 
które dorobił sobie sam, R, który przyznał, że 
prowadził życie bardzo zbytkowne. I tak bawiąc 
w Berlinie na „konferencji11 złodziejskiej, stracił 
w pewnym lokalu 9000 guld. Nie dziw, ma na su­
mieniu 50 włamań! Niemniej miał 3 listopada bar 
dzo „pechowne" urodziny, bo akurat w dniu tym, 
podczas solennej libacji, wtargnęli do niego po­
licjanci.

„DZIENNIK POMORSKU, dnia 17 listopada 192S.

Z  P O M O R Z A
Znowu ofiara gry w naparstki.

Bydgoszcz. Jacyś trzej niewyśledzeni osobni­
cy w podstępny, właściwy sobie sposób zamówili 
na ulicy przybyłego z Chełmży pewnego obywate 
la, rolnika, którego następnie wciągnęli do pewnej 
restauracji i ograli w t. zw. naparstki na sumę 
800 złotych.

Z DALSZEJFOLSKI.
Banda trucicieli nareszcie zdemaskowana.

Wilno. Od dłuższego czasu w pociągach gra­
sowała banda złoczyńców posługujących się w 
celach rabunkowych narkotykami usypiającemi.

Policja zdołała aresztować dwóch członków 
tej bandy a mianowicie: Józefa Ganieckiego i Ka 
tarzynę Kajewską, oboje zamieszkałych w Moło- 
decznie.

Ustalono, iż na stacji Usza wsypali oni jakiś 
proszek do piwa niejakiemu Sytowiczowi. Gdy ten 
stracił przytomność złodzieje zabrali mu 200 dola 
rów i 70 rubli złotych. Złoczyńcy - truciciele przy 
znali się do winy.

Bestjalski czyn szaleńca.
Warszawa. Okropny, mrożący krew w żyłach 

dramat, rozegrał się wczoraj przy ul. Smoczej. 
W domu pod numerem 42 mieszkali Piotr Fedo­
rowicz i kochanka jego Kazimiera Grzybkówna, 
notowani w albumach przestępców; on — oszust, 
ona — złodziejka sklepowa. Od dłuższego czasu 
panowały pomiędzy nimi zaostrzone stosunki, któ 
re wczoraj przybrały już gwałtowny charakter. 
Po sprzeczce i wzajemnych wymówkach Federo- 
wicz wpadł poprostu w szał. Rodczas kłótni Fe­
dorowicz był w bieliźnie. Co pewien czas wybu­
chał, porywał się z pięściami do swej towarzysz­
ki, która uklękła przed nim i prosiła go, by się 
uspokoił.

Nagle ogarnął go obłęd. Nożem zaczął zada­
wać jej rany. W oczach bawiących tam przypad­
kowo Kazimiery Piaseckiej i matki jej Rozalji i 
Stanisławy Krukowej porwał tasak i zadał nim 
kilka po sobie następujących ciosów w głowę) 
Grzybkówny.

Polały się strumienie krwi. Cała zamieniona 
w czerwoną od krwi masę padła na podłogę ofia­
ra okropnego, więcej niż zbrodniczego, bo bestial­
skiego wprost zamachu. W jednej chwili życie 
zakończyła.

Trudno sobie wyobrazić jakimi nieludzkimi 
krzykami wzywały, świadkowie masakry, wspo- 
miane wyżej Piaseckie i Krukowa pomocy.

Zbrodniarz nie zaspokoiwszy się snąć jed- 
nem życiem, któremu położył kres, rzucił się na 
nie, zadając Piaseckim rany cięte w głowę i ręce, 
zaś Krukowej rany cięte rąk.

Rzuciwszy okiem na krwawe widowisko, któ 
rego był sprawcą i na walące do drzwi tłumy, 
zwabione na wieść o potwornej zbrodni. Fedoro­
wicz schwycił nożyce i wbił je sobie w samo serce 
wgłąb i zanim można było pomyśleć o jakiejkol-
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wiek pomocy, sam sobie zadał śmiertelną karę.
Gdy przybył lekarz pogotowia, zastano o- 

kropnego zbrodniarza i samobójcę w jednej oso­
bie z tkwiącemi nożycami, narzędziem samosądu.

Trupy Grzybkówny i Fedorowicza zabezpie­
czono na miejscu.

W tej chwili policja prowadzi szczegółowe ba 
dania.

Piaseckie i Krukowa, znajome złodziejskiej 
pary kochanków, po udzieleniu im pierwszej po­
mocy, pozostały na miejscu. "

Napad niemieckich awanturników, 
na patrol policyjny.

Katowice. W nocy z wtorku na środę około 
60 niemców w stanie podchmielonym rozpoczęło 
w Piekarach Wielkich śpiewać niemieckie piosen 
ki, celem sprowokowania ludności polskiej, ta­
rasując jednocześnie przejścia na ulicach i chodni 
kach.

Gdy patrol policyjny wezwał ich do rozej­
ścia się, cała ta grupa rzuciła się na posterunko­
wych z laskami, kastetami i butelkami. Czterej 
policjanci odnieśli rany. Ponieważ napastnicy na 
pierali w dalszym ciągu, policja dała kilka strza 
łów w powietrze na postrach. Mimo to rozwy­
drzeni awanturnicy nie ustąpili i dopiero oddział 
policji konnej, szarżując, zdołał rozpędzić bez­
czelnych prowokatorów. Aresztowano 15 osób  ̂

Tragikomiczna historja z sowieckiego 
pogranicza.

Wilno. Z Wilna donoszą o niezwykłym wypad 
ku, jaki zdarzył się na granicy sowiecko - pol­
skiej. Żydowski handlarz Pinkus Gessei, usiłował 
w końcu ub. tygodnia przejść przez granicę so­
wiecką, ale w chwili, gdy znajdował się na linji 
pogranicznej, padł trupem od kuli sowieckiego 
wartownika. Żona zmarłego przybyła na miejsce 
i zwróciła się do władz polskich z prośbą o wy­
danie zwłok, gdyż otrzymała wiadomość, że mąż 
jej, zaszył w butach 1.600 dolarów. Gdy się o tern 
dowiedzieli sowieccy strażnicy, zainteresowali się 
tak dalece losem śmiertelnych szczątków Pinku- 
sa, że oświadczyli wdowie, iż nie mają prawa 
wydawać zwłok obywatela sowieckiego. Zabity 
leżał bowiem na takiej pozycji, że jedynie głowa 
znajdowała się na polskiem terytorjum, Rato-j 
miast .korpus i nogi dotykały sowieckiej ziemi — 
należą tedy do Bplszewji. Po długich targach 
przedstawiciel komisji sowieckiej zgodził się za­
trzymać tylko buty umarłego, ale Pinkusowa nie 
chciała rozstawać się z pamiątką po dobrym mę­
żu. — Skończyło się na tern, że zarówno „polską" 
głowę, sowieckie nogi i żydowskie dolary przy­
właszczył sobie czerwony komisarz.

Złodziej uwięziony w beczce. 
Warszawa. Przy ulicy Dworskiej 23 do ko­

mórki Jana Sawickiego usiłowało dostać się 2 
drabów, aby skraść gęsi. Gdy Sawicki wybiegł na 
podwórze, jeden z drabów umknął przez parkan, 
drugi zaś ukrył się pod beczką. Beczkę przyciśnię 
to a tern samem uwięziono złodzieja, któremu 
przybyły policjant zamienił ciasne pomieszczenie 
na obszerniejsze w VI-ym kom. Jest to 34-łetni 
Andrzej Bagiński, znany złodziej recydywista.

Jeszcze o cudownym Michałku

„Badacie mnie, ale serca meso nie zbadacie"
Tak mówi chłopak do dziennikarzy

Od kilku tygodni sensacją nie tylko Lubel­
szczyzny, ale i całej prawie już Polski jest „cu­
downy" Michałek w Michałowie. Dzień w 
dzień ciągną do niego tysiączne rzesze pątników 
z różnych stron Polski. Jadą koleją, samochoda­
mi, furmankami, idą pieszo całemi pielgrzymka­
mi po kilkanaście nawet mil. Jedni przybywają 
tu z ciekawości, inni, pociągani głębokiem uczu­
ciem wiary. Rozgłos o „cudownym" Michałku za 
tacza coraz szersze kręgi. Lud garnie się do nie­
go, jak do jakiegoś świętego. Okrzyczano go „pro­
rokiem".

O zjawisku tern pisaliśmy już przed paru 
dniami. Celem konkretnego poinformowania czy 
telników o dziwnem tern zjawisku podajemy 
dziś obszerne relacje za „Głosem Lubelskim". 

Redaktor tego pisma udał się osobiście do Mi­
chałowa i dzieli się następującemi wrażeniami:

Wrażenia ogólne.
Czekam w Zamościu na autobus. Na stacji 

autobusowej ruch.
Autobusy na linji Zamość Szczebrzeszyn kur­

sują co kilkanaście minut. Wszystkie poprostu 
oblężone. Ledwie próżny autobus nadjedzie, już 
wypełnia się po brzegi i rusza w stronę Klemenso 
wa. Jeden za drugim. Korzystają naturalnie z te­
go autobusiarze, którzy każą sobie płacić, ile im 
się podoba. A ludzie płacą, byleby tylko pojechać.

Jedziemy. W autobusie jak w beczce śledzi.
Panie, moja noga", woła jakaś starsza ma- 

trona. To nic, jedziemy do Michałka, rzuca ktoś 
z uśmiechem na ustach. Wszyscy mówią tylko o 
Michałku. Cuda słyszeli o nim i jadą się przeko­
nać. Im dalej odjeżdżamy od Zamościa, tern czę­
ściej spotykamy gromady całe, zdążające' do Mi­

chałowa. Idą ze wszystkich stron. Jest czwartek 
i na dziś zapowiedział Michałek swoje wielkie 
przemówienie. Zdążają na nie całe tłumy, nie ba­
cząc na deszcz i okropną chlapę. Ludziska idą 
nawet boso, byle tylko zobaczyć i posłuchać „pro 
roka". Dojeżdżamy do parku hr. Zamoyskiego w 
Klemensowie. Autobus wraca po innych. Brnie­
my dalej pieszo po kostki w błocie. Mijamy park 
i przed nami rozpościera się

Michałów.
Jak okiem sięgnąć tłumy ludzi. Jedni modlą 

się pod figurą zaraz obok parku, inni klęczą i 
śpiewają przed lichą lepianką, znajdującą się tuż 
obok drogi. To mieszkanie i kuźnia kowala, u 
którego znajduje się Michałek. Ogromna łąkiaf 
obok tego mieszkania stratowana nie do pozna­
nia. Z drugiej strony drogi rozłożyli się straga- 
niarze z Chlebem, „świeżemi bułkami", gorącą 
kiełbasą, herbatą, zakąskami, owocami i t. p.

Ma się wrażenie, że odbywa się jakiś wiel­
ki odpust, wśród tłumów panuje jakiś dziwny 
nastrój. Ponad gwar .gromadek unosi się śpiew 
klęczących w „raju" pobożniejszych „pątników". 
Wszyscy z pewnem podnieceniem czekają na Mi­
chałka. O godz. 9 rano wyszedł do Radecznicy 
(14 kim. od Michałowa), by tam wygłosić swoje 
„kazanie". Powrót swój zapowiedział na godzi­
nę 3.

Rozejrzawszy się po tych tłumach udaję się 
wprost do kuźni, by zobaczyć się z kowalem.} 
Znajduje sfę przy nim gromadka ludzi. To już 
tacy śmieli, którzy odważyli się zbliżyć do „uprzy 
wiljowanego" chlebodawcy i opiekuna Michałka. 
Rzucam szereg pytań.
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Co mówi o Michałku kowal.
— „Co ja, proszę pana, mogę powiedzieć? 

Michałek jest u mnie dopiero 11-ty miesiąc. Do­
tychczas nie wiedziałem nawet jak się nazywa, 
wszyscy we wsi mówili mu Michałek i jako ta­
kiego wziąłem go do pomocy w kuźni, poma­
gał w domu, jak było potrzeba, robił, co mu się 
kazało. Pierwsze „dziwowisko" miał w dzień 
św. Michała. W sobotę, 10 b. m. będzie temu 7 
tygodni. Początkowo „napadło" go wieczorami. 
Wychodził na kuźnię, chodził po dachach i pra­
wił jakieś mowy. Mówili, że to lunatyk. Ja nie 
wiem, ja jestem człowiek prosty i na tern się nie 
rozumiem, Potem mówili już, że to nie może być 
lunatyk, bo chodzi po wodzie. Gdy go raz „na­
padło", to porwał się i przeszedł przez rzeczkę. 
Chciałem go przemocą powstrzymać, wyrwał się, 
powiedział mi „Nie przeszkadzajcie mi spełnić 
rozkaz boży" i . . .  przeszedł.

Tak trwało do Aniołów Stróżów (2 paździer­
nika), on sam mówi, że do Aniołów Stróżów cho­
dził po promieniach księżyca, a po Aniołach Stró­
żach chodzi już śladami Chrystusa w promie­
niach słonecznych.

Tak trwa już 7 tygodni. Jak to wygląda to 
pan sam zobaczy, gdy Michałek powróci. Mnie 
się to wszystko już sprzykrzyło. Ani to w domu 
co ugotować, ani zjeść, ani co wyprać. I w kuźni 
robota nie idzie. Od ludzi nie mogę się opędzić. 
Niechby się już raz wyjaśniło — albo to dobre, 
albo złe".

Powrót Michałka z Radecznicy.
Kilka minut po 3 krzyknął ktoś z tłumu: 

„Idzie". Tłumy się zakołysały. Całe morze ludz­
kich postaci rzuciło się w stronę rzeki, z za któ­
rej w dali wyłoniła się ogromna masa ludzi. Z da­
leka pobłyskiwały tylko kaski strażaków, którzy 
Michałowi stale asystują. Na czele szedł Micha­
łek z krzyżem w ręku. Szedł krokiem spokojnym, 
a za nim pędził przeszło tysiączny tłum,woda, nie 
woda, błoto nie błoto, rów nie rów, jedni boso, 
inni w obuwiu, zbryzgani zabłoceni po same pa­
sy. Na twarzach wszystkich przemęczenie, ale ja­
kieś podniecenie, entuzjazm.

Gdy Michałek zbliżył się do czekających nań 
tłumów odkryły się głowy, niektórzy klękali bliż­
si dotykali się jego ubrania i je całowali. Do mie­
szkania wprowadzili go w wprawdzie tryumfal. 
pochodzie. Za chwilę Michałek zamknął się w 
mieszaniu, a tłumy przekołysały się do „raju" 
by zaczekać na „kazanie". („Rajem" nazwał Mi­
chałek odcinek łąki przed domem, gdzie rzekomo 
ukazała mu się Matka Boska i św. Antoni).

Rozmowa z Michałkiem.
— Ja wiem, że pan chce mnie opisać, ale co 

ja mogę panu powiedzieć? To, co ja robię i mó­
wię, to wiedzą najlepiej ci, co mnie słuchają. Ba­
dacie mnie wszyscy, ale serca mego nie zbada­
cie. Co ja robię i mówię, ja sam tego nie wiem. 
Mam nakaz boży tak mówić i robić i ten nakaz 
wypełniam. Ja wiem wszystko, lecz nie wszyst­
kim mogę tego powiedzieć. Czekam na przyka­
zanie Jezusa. Nie jestem taki uczon jak wy, ale 
mnie pomaga św. Augustyn. Kto nie chce iść do 
mnie i słuchać tego, co ja muszę mówić, niech i- 
dzie do kościoła. Ja mówię to samo, co każdy w 
kościele usłyszy. Mnie nie chodzi o mnie, lecz o 
nakaz boży.

— No, dobrze, a jak odczułeś i poznałeś ten 
nakaz boży?

— Gdym na św. Michała kładł się spać chwy­
ciły mnie jakieś dreszcze, coś mnie tak strasznie 
skręciło potem zasnąłem i w tym śnie usłyszałem 
nakaz: „Idź i głoś moje słowo!" Mówią, że cho­
dziłem wtedy wieczorami po dachach, po łące, 
brodziłem po wodzie i mówiłem. Przeszkadzali 
mi z początku, krzyczeli na mnie, a nawet nieraz 
oberwało mi się dobrze bo mówili, że jestem ja­
kimś lunatykiem i ich dom wystawiam na pośmie 
wisko. Ale ja nie mogłem tego nakazu, co był 
we mnie, nie posłuchać. W duszy robiło mi się 
strasznie. Dopiero gdy wszedłem na drogę promie 
ni słonecznych, w duszy mojej zapanował spo­
kój. Odtąd kazania moje mówię dwa razy dzien­
nie: raz w południe i raz wieczorem.

Ciekawy może pan skąd ja się tu wziąłem. 
Ja sam nie wiem, wiem tylko, że rodzice moi ży­
ją. Ojciec mój od matki odszedł, a matka mnie po 
rzuciła. Nie chciała mnie znać, wyrzekła się mnis 
Dopiero jak się teraz dowiedziała, że ja spełniam 
taki rozkaz boży, przychodzi do mnie płacze, prze 
prasza i mnie całuje, ale teraz to ja jej nie chce, 
(charakterystyczny moment dla sprawy). Nie- 

tylko matka się teraz do mnie przyznaje, ale i 
bracia, siostry i cała moc krewnych, których któ- 
nigdy nie widziałem i nie znałem.

Byli już u mnie jacyś doktorzy z Lublina, z 
Warszawy i Lwowa, ale poco mnie badać? Je­
stem zdrowy, jak koń. Jednemu powiedziałem, 
że nie był 14 lat u spowiedzi, drugi dał mi na sen 
proszek, ale zanim wyjechał, to ja się obudziłem 
i poszedłem mówić kazanie, w ustach czułem tyl 
ko jakąś truciznę. Ja wiedziałem, że on chciał, że 
bym spał 24 godziny, ale „nakaz boży" mnie zbu 
dził. Dziś badają ciało, ale nie zbadają mej duszy. 
Zresztą ja teraz to nic nie wiem, wszystko pan zo 
baczy, gdy będę m£wił kazanie.
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Byle zgładzić 'wroga
Barbarzyńskie metody wojowniczych szczepów

Fabrykacja zatrutych strzał
Mimo zabiegów prawie wszystkich państw, 

posiadających kolonje, nie udało się dotychczas 
wykorzenić zupełnie barbarzyńskiego zatruwa­
nia strzał, praktykowanego przez wiele dzikich 
szczepów. Czarni niebardzo chętnie posługują się 
bronią palną i wolą zabijać wrogów przy pomocy 
strzał. W niektórych okolicach znaleziono więk­
sze ilości gatunków karabinów starszego syste­
mu, zupełnie nie tkniętych, które otrzymali kra­
jowcy w darze. Wojujące ze sobą szczepy nie zda 
ją sobie nawet sprawy z fatalnych następstw, ja­
kie pociągają za sobą trujące strzały. Ciało ugo­
dzonych takim pociskiem pokrywa się ropieją- 
cemi wrzodami i nieszczęśliwi giną w okrutnych 
męczarniach. Różne epidemje, grasujące latami 
nieraz po wsiach murzyńskich i trawiące setki lu 
dzi, powstają właśnie na tle chorób, wynikłych z 
posługiwania się zatrutemi strzałami, Specjal­
ne odwary przygotowuje się z roślin i korzeni 
drzew i każdy szczep stara się zachować sposób 
wyrabiania trucizny w najgłębszej tajemnicy. O- 
ryginalna ta fabrykacja powstała na tle niskiej 
kultury dzikich ludów, które wydoskonaliły się 
w kierunku podstępnego zgładzenia wroga.

Prócz wielu roślin i korzeni używa się do za­
truwania strzał jadu wężów, krwi zwierzęcej, od 
powiednio przyprawionej i domieszek substancje 
kleistych niektórych grzybów. Głównym środ­

kiem fabrykacji tego rodzaju trucizn jest kraj So- 
małów, gdzie tybulcy wydoskonalili się w przy­
rządzaniu różnych płynów działających gwałtów 
nie na organizm. Między innemi fabrykują oni 
trucizny z rośliń,'które niszczą zupełnie skórę 
na całem ciele. Wystarczy zupełnie kilka kropel, 
aby wywołać straszliwe skutki. Gangrena w cią­
gu krótkiego czasu wywołuje spustoszenie nieby­
wałe i zatrutym wypadają włosy oraz paznokcie. 
Co pewien czas wybierają się znachorzy po tru­
jące rośliny w niedostępne miejsca. Korzonki roś 
lin pokrajane w kawałki chowają do małych wo 
reczków ze skóry zwierzęcej mocno zawiązanych 
aby trucizna nie zwietrzniała. Towar ten jest bar 
dzo przez dzikich poszukiwany i drogocenny. Za 
kilka korzonków tajemniczej rośliny handlarze 
karzą sobie suto płacić. Przyspasabianie płynu 
trującego odbywa się również w tajemnicy, pil­
nie strzeżonej. W małym kociołku gotuje się roś­
liny z domieszką rozmaitych płynów, dopóki ma 
sa nie zgęstnieje. Wówczas dzicy zanurzają w 
niej końce strzał i po wyschnięciu natychmiast 
obwiązują skórą zwierzęcą aby ochronić je przed 
działaniem powietrza. Niektórzy oprócz korzeni 
roślinnych dodają do mieszaniny także całe gło­
wy jadowitych wężów i jaszczurek, aby działanie 
trucizny było silniejsze.

Jak wygląda „kazanie".
Spędziwszy jeszcze kilka chwil na obojętnej 

zupełnie pogawędce wstał, udał się do sąsiedniej 
izby, przeżegnał się przed obrazem św. Antonie­
go, poczem położył się na łóżko i w kilka chwil za 
snął. Sen ten trwał około 5-ciu minut, w czasie 
snu szeptał coś półgłosem o MatceBoskiej, o chwa 
le Bożej, wreszcie wstał ukląkł przed obrazem św. 
Antoniego odmówił jakąś modlitwę, przeplataną 
słowami łacińskiemi, wziął krzyż do ręki, ucało­
wał go i wyszedł do „raju". Tu padł na ziemię, 
ucałował ją i zaczął swoje „kazanie".

Główną treścią jego „kazania" jest męka i 
cierpienia Jezusa Chrystusa. Dużo mówi, że w 
Polsce jest źle, młodzież jest zepsuta i z tego powo 
du nad Polską wisi kara Boska, którą powstrzy­
muje jedynie Matka Boska, Królowa Korony Pol 
skiej. Potępia różne sekty, jak: hodurowców, mar 
jawitów, badaczy itp. Mówi, że wszystko to runie 
i Kościoł katolicki zwycięży.

Gdy v czasie „kazania" straci wątek myśli 
zwraca się do krzyża, nadsłuchuje, lub odwraca 
się w bok i pyta się „tak? tak?—dobrze", i znów 
mówi dalej śmiało i pewnie. Mówi że radzi się św. 
Augustyna, który jest zawsze przy nim i kieruje 
jego mową. Kilka razy w czasie swego „kazania" 
widział w raju św. Antoniego, św. Józefa i Matkę 
Boską, Świętych tych widziało podobno około 50 
osób, którzy patrzyli z okna mieszkania Michał­
ka. Widziano również kaplicę św. Antoniego. 
Michałek domaga się, by na miejscu „raju" taką 
kaplicę wybudowano. Na ten cel zbiera się już 
wśród tłumów ofiary. Michałek mówi, że to jest 
wola Boża.

Całe kazanie mówi z zamkniętemi oczyma. 
Głos silny. Po skończeniu kazania klęka, całuje
ziemię i wraca do mieszkania. Tu znów klęka 
przed obrazem św. Antoniego, potem wstaje, od­
wraca się do obecnych w mieszkaniu i reasumuje 
to, co mówił do tłumów, wreszcie modli się chwi 
lęjjfeegna się i zasypia. Śpi kilka minut i budzi się 
normalnie.

Tak wygląda jeden dzień w Michałowie.Przed 
mieszkaniem Michałka tłumy pozostają i całą 
noc modlą się i ś p ie w a ją .__  ;___

W inny sposób zatruwają strzały mieszkańcy 
wysp Nowo-Hebryckich, którzy fabrykują klei­
stą mąsę w post. galarety i w mieszaninie tej za 
nurzają końce strzał. Po kilku minutach, gdy ma 
sa dobrze przylgnęła do żelaza, wojownicy zanu­
rzają strzały w bagnach obfitujących w małe kra 
by. W ten sposób różne chorotwórcze mikroby do 
stają się do galaretowej masy i podraśnięciu prze 
ciwnika strzałą wywołują zakażenie Podobnie 

przyrządza się także małe strzałki, wydmuchiwa 
ne ustami przy pomocy specjalnych rurek bambu 
sowych.

Wiedza tworzy “istne cuda
Ogniotrwały papier i ogniotrwały atrament
Berlin, 15, 11. Pisma niemieckie donoszą, iż 

chemikowi berlińskiemu Franciszkowi Franko­
wi udało się po długotrwałych eksperymentach i 
pracach wynaleźć papier, który odporny jest na 
działanie ognia. I tak papier, sporządzony przez 
wynalazcę wytrzymać może temperaturę 700 stop 
ni i zupełnie nie spala się. Wynalazek tenposia- 
dać ma szczególnie doniosłe znaczenie dla sporzą 
dzania wszelkich dokumentów historycznych, o- 
raz dla fabrykacji banknotów pieniężnych. Po­
nieważ jednak zachodzi obawa, że chociaż papier 
nie ulegnie płomieniom ognia, to jednak atra­
ment stopi się w gorącej temperaturze, zajmuje 
się chemik Frank równocześnie wynalezieniem 
ogniotrwałego atramentu. Jedyną ujemną stroną 
nowego wynalazku ma być to, że sporządzanie 
ogniotrwałego papieru nie byłoby zbytnio tanie, 
tak, że nie mogłoby znaleźć szerokiego zastoso­
wania.
* 700 domów pastwą płomieni

Pożar całego miasta japońskiego.
Londyn, 15. 11. Wedle doniesień z Tokio, w 

japońskim mieście portowym Wakkanal, wy­
buchł w ostatnich dniach niezwykle silny pożar, 
który zniszczył całe prawie miasto. I tak pastwą 
płomieni padło około 700 domów, które uległy 
zupełnemu zniszczeniu. Ponieważ ogień szerzył 
się z błyskawiczną szybkością, nie obeszło się w 
licznych wypadkach bez ofiar w życiu ludzkim. 
Władze przypuszczają, iż ogień został wzniecony 
przez jakąś zbrodniczą rękę.

Zabrzęczą złota dukaty polskie
Warszawa, 15. 11. Zgodnie z ustawą o ustro­

ju monetarnym Mennica Państwowa przystąpi 
wkrótce do bicia monet złotych 20-to i 50 cio zło 
towych. Monety te będzie można otrzymać wza- 
mian za efektywny kruszec odpowiedniej war­
tości. Wymiany banknotów na monety złote nie 
będzie mennica przeprowadzała.

Osoba Michałka.
Liczy lat 19. Rozwinięty normalnie. Typ chło 

paka wiejskiego. W osobie jego poza transem nie 
widać nic uderzającego. Kto go widzi poza tran­
sem, nie powiedziałby, że to właśnie jest ten 
„cudowny" Michałek. Na tle jego „nauk" dziwnie 
wyglądają jego ruchy niespokojne.

Jak to ocenić.
Zjawiska tego do dziś nie zdołano wyjaśnić. 

Stwierdzić należy, że są wprawdzie fakty, które 
człowieka zastanawiają, ale są też objawy, które 
rzucają pewne podejrzenie, że ma się tu do czynie 
nia z najprostszą hypnozą. Dziwnem jest np„ że 
zgaduje zupełnie trafnie, ile słucha go ludzi, ilu 
jest wśród nich żydów, sekciarzy itp. Zdarzył się 
nawet taki fakt. Gdy jeden chłop i jego otoczenie 
zbierał ofiary na budowę wspomnianej kaplicy i 
podszedł do jednego z panów, ten odpowiedział, 
że pieniędzy nie ma. Wtedy Michałek zwraca się 
z daleka do tego pana i mówi: „Nieprawda, pan, 
ma w kieszeni 1464 zł i 28 gr." A suma ta rzeczy­
wiście zgadza się do grosza. Prorokuje, że do no­
wego roku nie będzie zimy. Na dwa tygodnie 
spadnie wprawdzie śnieg, ale to na krótko. Mro­
zu nie będzie.

Refleksje.
Na koniec swego opisu zdarzeń w Michało­

wie redaktor „Głosu Lubelskiego" dodaje nastę­
pujące własne uwagi:

Sprawę tę należałoby zbadać i ją wyjaśnić. 
Jeżeli jest w tern wszystkiem naprawdę coś bo­
żego, należałoby nadać temu odpowiedni obrót, 
jeżeli zaś jest to zwykłe zjawisko hypnotyzmu 
należałoby temu położyć kres. Poco bowiem na­
rażać ludzi na niepotrzebne straty, nieprzyjemno 
ści i rozczarowanie. Sprawa zatoczyła już tak sze 
rokie kręgi, że należałoby się nad nią poważnie 
zastanowić. Dla zbadania stanu Michałka należy 
go zabrać z Michałowa i poddać obserwacji. U- 
wagę na to zwracają już nawet ci którzy zjawi­
sku temu przyglądają się bliżej. W tern wszyst­
kiem jedno stwierdzić można, że niektóre pocią­
gnięcia Michałka niezbyt świadczą o jego święto 
ści, a lud prosty wierzy, że to prorok i gotów na­
wet każdego ukamieniować, ktoby śmiał coś u- 
jemnego powiedzieć o Michałku. Sprawa ta może 
wziąć zupełnie niepożądany obrót. _ . „  s
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Znowu 100 tysięcy robotników
n ie m ie c k ic h  na bruku

Berlin, 16. 11. Jeszcze nie zakończył się lo­
kaut w przemyśle metalowym, a już Zwięzek prze 
mysłu jedwabnego w Nadrenji wypowiedział na 
15-ty, względnie na 31 grudnia, umowę taryfową 
wszystkim robotnikom w tym przmyśle. Wypo­
wiedzeniem objętych zostało około 100.000 ro­
botników.
Z sztandarem w garści rzucił się 

na komornika
Katowice, 15.11. W Pszowie u kupca kolonjal 

nego, Józefa Horaszka zjawił się egzekutor celem 
przeprowadzenia licytacji przedmiotów zajętych 
za zaległe podatki. Horaszek prosił o odłożenie 
licytacji na kilka dni, na co egzekutor się nie zgo­
dził i biorąc do pomocy trzech policjantów przy­
stąpił do swych czynności.

Wówczas Horaszek wpadł w szał, schwycił 
będący u niego w przechowaniu sztandar Związ­
ku powstańców, którego jest prezesem, uderzył 
egzekutora i chciał go na szpic sztandaru nadziać 
Tylko z trudem udało się go ubezwładnić i za­
aresztować.

Horaszek będzie odpowiadał za opór władzy 
i czynne targnięcie się na osobę urzędową.

Bitwa podczas wyborów
dała 34 zabitych

Wiedeń, 16 11. Dzienniki donoszą z Meksy­
ku, że w pobliżu miasta Somala doszło z okazji 
kampanji wyborczej, do prawdziwej bitwy po­
między wojskami a demonstrantami. Po stronie 
wojsk jest 12 zabitych, po stronie demonstran­
tów 22.

Tragiczny zgon sześciu lotników
San Antonio, 16. 11. Wczoraj uległ katastro­

fie wielki transportowy samolot. Sześciu znajdu­
jących się w nim lotników wojskowych poniosło 
śmierć na miejscu.
Wezuwjusz także zaczyna działać

Rzym, 16. 11. Z krateru wulkanu Wezuwiu­
sza zaczęły się wydobywać strumienie płonącej 
lawy. Według zapewień jednak fachowców nie 
przedstawia to żadnego niebezpieczeństwa dla 
ludności.
Bezrobocie w Niemczech wzrasta

Berlin, 16. 11. Ostatnia statystyka bezrobocia 
niemieckiego wykazuje wzrost bezrobocia o 13 
proc. mianowicie z 593600 osób na 671000. Wzrost 
bezrobocia pozostaje w związku z rozpoczęciem 
się okresu zimowego, a tern samem zakończenia 
sezonu budowlanego. „v0ssische Ztg.“, podaje po 
wyższą statystykę, podkreśla, że cyfry w niej za­
warte, pochodzą z okresu bezpośrednio poprze­
dzającego lokaut w przemyśle metalowym Na­
drenji.

Szczęśliwy ojciec czworaczków
Londyn, 16. 11. Donoszą tu z Newry, (koło 

Ulsteru), iż żona jednego z urzędników kolejo­
wych obdarzyła w tych dniach swego męża czwo 
raczkami. Faktem godnym zanotowania jest, iż 
poprzednio trzykrotnie już wydała ona na świat 
bliźnięta. Czworaczki, które są płci męskiej, wszy­
stkie cieszą się dobrym zdrowiem, chociaż dwoje 
z nich są o wiele silniejsze od dwojga pozo­
stałych.

K&GIMIKA MIEJSCOWA.
CHOJNICE, dnia 16 listopada 1928 r.

Odezwa do subskrybentów Pożyczki Odrodzenia.
W w ykonaniu uchwały zjazdu warszawskiego z dnia 

14 października br. „W ierzyciel11 Związek Obrony W ierzy­
telności, Tow. sąd. zarejestrow ane w Poznaniu, wzywa 
wszystkich posiadaczy pożyczek państwowych z roku 1920 

i l aby całą siłą poparli jego wysiłki, zm ierzające do podnie­
sienia stopy waloryzacyjnej tychże pożyczek przynajm niej
0 100 proc. — Przed nowym rokiem  .W ierzyciel44*złożył na 
ręcę rządu i ciał ustawodawczych m em orjał wyczerpujący, 
uzasadniający wyżej wym ienioną podwyżkę waloryzacji.

Akcja Związku Obrony Wierzycieli tylko wówczas wy­
da spodziewane rezultaty, jeśli wszyscy bez w yjątku sub­
skrybenci pożyczek państwowych użyczą jej swego najda­
lej idącego poparcia. Zaznaczając, że spraw a m a kap ita l­
ne znaczenie dla byłej Dzielnicy pruskiej, k tóra subskry­
bowała blizko 80 proc. pożyczek, oddając na skarb sam a 
przeszło 160 miljonów dolarów, apelujem y do wszystkich 
wierzycieli państwa, aby tworzyli wszędzie na prowincji 
Oddziały i na zebraniach m anifestowali swe całkowite 
poparcie dla zam ierzeń Związku w Poznaniu.

Składka członkowska wynosi zł 3 rocznie. Posiadacze 
większych pakietów obligacyj płacą więcej według w ła­
snego uznania Zapisy na nowych członków przyjm uje Cen 
tra la  w Poznaniu, ul. Franciszka R atajczaka 29 II p. jak
1 Oddziały prowincjonalne Osoby, pragnące zorganizować 
nowe Oddziały Związku, otrzym ają na żądanie potrzebne 
d ru k i z Centrali.

Uroczystość otwarcia stołu ping - pongowego 
w Sokole.

Widać, że idea sportowa zyskuje w Chojnicach coraz
* t0 nowych zwolenników, co należy uważać bezwzględnie za 

fak t wielce pocieszający,że znówChojnice zdobyły się na no 
wą placówkę sportową W wczorajszy czwartek nastąpiło 
m ianowicie otwarcie stołu ping - pongowego w Sokole.

W czorajsza uroczystość w Sokole ściągnęła do salki 
Konsum u Urzędniczego około 40 zwolenników ping - pon- 
ga Na wstępie przemówił do zebranych drh prezes Gałła, ! 
zaznaczając, że tworzący się oddział ping - pongowy bę- I 
dzie sekcją Sokoła. Zaznaczył także., że w obcnej porze, j 
kiedy nie można upraw iać sportów na wolnem powietrzu, 
ping - pong. będzie godną rozryw ką na długie wieczory 
zimowe. Życząc tworzącej się sekcji powodzenia, dokonał 
otw arcia stołu, uderzając kilkakrotnie piłkę rakietą.

Następnie przem aw iał d ruh prezes okręgowy p. prof. 
Szczepański, bliżej zaznam iając zebranych z przepisam i 
ping - ponga. W skazał także na korzyści, jakie daje u p ra­
wianie gry w ping - ponga.

Grę pokazową zadem onstrowali p. K irstein z Klubu Ten 
Bisowego oraz drh. Szukalski. Zwyciężył w trzech grach 
druh  Szukalski bijąc swego p artnera  21 : 13, 21 : 11, 21 : 17.

Po grze pokazowej próbowali tej gry zwolennicy ten- 
n isa stołowego, którzy z największem  uznaniem  wyrażali 
się o niej.

j . Dzisiaj tj. w piątek wieczorem o godzinie 8 odbędzie 
się zebranie wszystkich tych którzy m ają zam iar zapi­
sać się sekcji ping - pongowej przy Sokole. Na tern ze­
bran iu  będzie także om aw iana spraw a treningu oraz in­
ne. A ztem dziś wieczorem o sodz. 8 w salce Konsumu

* Urzędniczego.
Egzaminy nauczycielskie.

W środę, dnia 14 listopada br. odbywały się w m iej­
scowej szkole powszechnej egzaminy kwalififikacyjne n a­
uczycieli publicznych szkół powszechnych Inspektoratu  
szkolnego w Chojnicach. Egzaminy te odbywały się przed 

Państw ow ą Komisją Egzam inacyjną składającą się z 
 ̂ ks. Strogulskiego, naczelnika W ydziału szkolnictwa po­

wszechnego z Torunia jako przewodniczącego, oraz człon- 
£ ków p. inspektora szkolnego Grochowskiego i p. kierowni- 
i k a  szkoły Stanisław a Paprockiego z Chojnic Do egzami- 
*  n ów stawało 9 kandydatów, z których z w ynikiem  pomyśl 

nym  złożyli następujący pp.: Augustyn Nowicki z Paw ło­
wa, Kazimierz Garczyński z Ostrowitego, B ernard Wiele- 

v  wieki z Kruszki, Teodora Janikow ska z Kwiek, Klemens 
Drążkowski z Silna, Franciszek Mokwa z Granowa i Hugon 
Nieborowski z Zapędowa.

czwartek, dnia 15 bm. ks. Naczelnik w towarzystwie 
p. Inspektora szkolnego wizytował szkołę specjalną w tu ­
tejszym  Zakładzie Wychowawczym.

\Z życia v n  Okręgu Pomorskiego Związku kół 
Śpiewaczych I

W niedzielę, dnia 18 listopada odbędzie się w sali p. 
K aletty w Chojnicach „Nadzwyczajne Zebranie Delegatów 
Okręgu14 z porządkiem  obrad, podanym  już poszczególnym 
towarzystwom.

W związku z powyższem w ypada nadmienić, że jak  
stwierdzono na zebraniu Zarządu VII Okręgu w dniu 80 10 
h r. w pracy towarzystw  naszego Okręgu daje się zauw a­

żyć znaczny postęp. Poszczególne koła w ykazują wielką 
ruchliwość i wszelkiemi siłam i przygotowują się na 
„W szechsłowiański Zjazd Śpiewaków44, który odbędzie się 
w Poznaniu w czasie Zielonych Świąt 1929 r. Będzie to 
najw iększa im preza tego rodzaju odbyta dotychczas w 
wolnej Polsce. Liczy się na przyjazd około 60 000 śpiew a­
ków z Polski i zagranicy. Spodziewać się na leży, że i nasz 
Okręg, który na drugim  ogólnym zjeździe Pomorskiego 
Związku Kół Śpiewaczych w Toruniu odniósł piękny suk­
ces, będzie należycie reprezentowany

Dnia 2 grudnia br. odbędzie się również w Chojnicach 
W alne Zebranie Delegatów Związku Kół Śpiewaczych, na 
którem  omawiane będą także sprawy zjazdu Wszechsło- 
wiańskiego.

Przezacni Rodacy!
Na południwo wschodnich kresach Oiczyzny( daleko 

w górach K arpatach znajduje się m iasto Lutowiska, w po­
wiecie liskim, w którem  jest Sąd powiatowy, szkoła pięcio 
klasowa, ale nie było kościoła ani kapłana. W skutek tego 
Polacy w tych stronach żyli w wielkiem  zaniedbaniu i opu 
szczeniu i wielu z nich odpadło od obrządku narodowości 

Wreszcie i nad ta  okolicą Pan Bóg się zmiłował, bo 
staraniem  inteligencji miejscowej postawiono tymczaso­
wą kaplicę z desek na gruncie wydzierżawionym, przybył 
kapłan, w r. 1905, utworzono tu  ekspozyturę, a r. 1912 nową 
parafję dla m iasta i 19 okolicznych wiosek górskich

W ielkie i bardzo trudne dzieło przypadło z wyroków 
Bożych do w ykonania pierwszemu naszem u proboszczowi 
bo zorganizować parafję i wybudować kościoł bez żadnych 
funduszów, w parafji rozległej wprawdzie, ale nielicznej 
i bardzo ubogiej, w czasach wielkiej drożyzny i w stosun­
kach wyjątkowo najtrudniejszych Jednakże największe 
naw et trudności nie zraziły dobrego pasterza. N ajpierw  
odszukał swoich parafian  pośród gór, pouczyf i utw ierdził 
w Wierze św. Ojców naszych i przywiązał do narodowości 
polskiei. Nie m ając funduszów na budowę kościoła odez­
wał się z konieczności k ilkakrotnie do społeczeństwa pol­
skiego. Z zebranych ofiar kupił plac pod kościoł i praw ­
dziwie cudem Bożym wybudował tu  nowy kościoł w czte­
rech ostatnich latach przed wybuchem wojny światowej.

W czasie zaś wielkiej wojny światowej kościoł ten zo­
stał znacznie uszkodzony od pocisków arm atnich, a miano 
wicie dach podziurawiony m ury wewnątrz i zewnątrz u- 
szkodzone, wszystkie okna zniszczone, odrzwia wydarte, 
rusztow anie i cegielnia kościelna zupełnie zniszczone itd 
Nadto Rosjanie wywieźli ks proboszcza z parafji do niewo 
li, gdzie wiele w ycierpiał przez pół roku

Obecnie trzeba koniecznie kościoł odbudować, aby nie 
uległ dalszem u zniszczeniu, Ale znowu brak funduszów, 
a stosunki o wiele trudniejsze — Ufamy tylko w Opatrz­
ność Boga i dobroć szlachetnych rodaków i prosim y n a j­
uprzejm iej wszystkich na miłość Boga i Ojczyzny o łaska 
we datki na odbudowę kościoła w Lutowiskach A Bóg 
wszechmocny najlepiej wynagrodzi

Za wszystkich ofiarodawców odpraw iają się uroczyste 
Msze św corocznie w m aju  i listopadzie o błogosławień­
stwo Boże dla nich i ich rodzin — Nadto m odlimy się za 
nich wspólnie z kapłanem  w czasie Sumy w każdą p ier­
wszą niedzielę m iesiąca

W szelkie datki prosim y najuprzejm iej przysyłać do 
Urzędu parafjalnego ob łać w Lutowiskach. poczta w miej 
scu (Małopolska)
Komitet budowy kościoła św Stanisława w Lutowiskach:
Józef Polański, rolnik, Ks Michał Huciński, kanonik i prób 

Józef Dąbrowski, kupiec
Sprawa o papierosy gdańskie.

Przed III Izbą K arną Sądu Okręgowego w Chojnicach 
staw ał w środę Kutowski Jan z Czerska oskarżony o to, 
iż był w nielegalnem  posiadaniu 2 000 papierosów oraz 
25 cygar pochodzenia gdańskiego. Oskarżony tłumaczy! 
się w ten sposób, że jadąc rowerem z Tucholi do Czerska, 
znalazł w lesie pod jałowcem nlecak, który zaw ierał w łaś­
nie w sobie owe wyroby tytoniowe. P rokurato r wnosi o 
grzywnę, rów nającą się czterokrotnej wartości zajętych wy 
robów tj. 750 zł oraz o konfiskatę papierosów. Sąd stojąc 
na stanow isku, że Kutowski rzeczywiście przem yt znalazł 
skazał go na 300 zł grzywny, konfiskatę 2000 papierosów 
oraz 16 cygar i uiszczenie 11 zł. tj. wartości spotrzebowa- 
nych już cygar. W razie nieściągalności grzywnę zamieni 
się na karę więzienia, licząc po 15 zł za jeden dzień.

W idzimy że oskarżony drogo zapłaci za papierosy i cy- 
goro, choćby je naw et znalazł.

Rzadkość filatelistyczna I
Polski Czerwony Krzyż Okręg ś ląsk i w Katowicach, 

ul. Andrzeja 9 otrzym ał od właściwych władz resztę znacz 
ków powstańczych, które były w obiegu pocztowym w czer 
wcu 1921 w czasie 3-go pow stania śląskiego Dochód ze 
sprzedaży tych znaczków (1 serja 2 zł) przeznaczony jest w 
całości na cele dobroczynne.

I
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KRONIKA TUCHOLSKA.
Tuchola dnia 14 listopada 28 r- !

Z Tow. Kupców Samodzielnych.
Kilukuletnią owocną, działalnością, dla do­

bra swych członków odznacza się miejscowe Tow 
Kupców Samodzielnych, którego prezesem jest p. 
St. Janeczkowski jeden z miejscowyth kupców, 
sekretarzem jest p. Jan Lewandowski, a skarbni 
kiem p. Edmund Dalke z Roślinki. Liczba człon­
ków Tow. wynosząca obecnie przeszło 60, stale 
się powiększa. Do tow. należą nietylko kupcy z 
Tucholi ale i z powiatu, jak np. ze Śliwic itd., a 
nawet z Czerska. Na ostatnim zebraniu wstąpili 
jako członkowie kupcy pp. Jan Tyleman, Jan 
Naumann i Teofil Gierszewski ze Śliwic, Alojzy 
Szwemin, St. Marciniak i Berta Drzewicka z Tu­
choli. Zebranie które się odbyło ubiegłej soboty 
poświęcone było po wielkiej części wyborom do 
Izby Przemysłowo Handlowej w Grudziądzu. 
Kwestję wyborczą przy wielkiej frekwencji nie­
tylko członków ale i sympatyków, referował prez. 
p. Janeczkowski. Jak wykazały wybory do Izby 
sukces tego zebrania informacyjnego był bardzo 
owocny, otóż w pierwszej grupie handlowej gło­
sowało 60 proc. uprawnionych do głosowania, w 
drugiej grupie handlowej tylko 15 proc. w pier­
wszej grupie przemysłowej 75 proc. w drugiej 
grupie przemysłowej 60 proc. Wynika z tego że 
drobne kupiectwo które głosowało w drugiej gru­
pie handlowej, bodaj najmniej jest uświadomione 
o wypełnieniu swych obowiązków kupieckich.

Urzędnicy celni przeprowadzają rewizję.
W ostatnich dniach przeprowadzali urzędni 

cy celni rewizję w kilku miejscowych składach 
niemieckich.

Ważne dla posiedzicieli koni.
We wtorek dnia 20 bm. o godzinie 13 odbędzie 

się na targowisku w Tucholi przegląd ogierów. 
Właściciele takowych muszą w oznaczonym dniu 
stanąć z ogierami na wymienionym miejscu.

Wypadek na szosie.
Jednego z ubiegłych dni wracał po załatwie­

niu sprawunków z miasta do domu p. Oerlich 
wraz z swą 11 letnią córeczką. By ułatwić sobie 
drogę powrotną zabrał się wraz z córką z gospo­
darzem p. Napierkowskim jadącym szosą w kie­
runku Kiełpina. Powózką będąc już za, miastem 
mijała właśnie wóz folwarczny którym powoził 
pewien fornal, który w chwili mijania się trzasnął 
z bicza. Skutki tego były fatalne. Na odgłos trząś 
nięcia z bicza spłoszyły się młodekonie p. N i skrą 
ciły tak nagle w bok że p. Oerlik oraz jego córecz 
ka spadli z wozu pod koła przyczem odnieśli po­
ważne obrażenia, a mianowicie p. O. doznał zła­
mania łopatki a jego córka złamania lewej nogi,. 
W dość ciężkim stanie odstawiono obu do tutej­
szego szpitala Sióstr Elżbietanek.

Ceny artykułów spożywczych/
Ostatnio ukazał się nowy cennik na artykuły 

żywnościowe, w myśl którego winno się pobierać 
za 100 klg mąki żytniej 70 proc. w sprzedaży hur­
towej 49 zł., w sprzedaży detalicznej 56 zł., za 1 kg 
chleba 50 groszy, za bułkę pszenną 5 groszy,, za 
mięso wołowe na rosół 2 zł., bez kości 3.20 zł., cie­
lęcina 1.80 — 2.40 zł., skopowina 2.40 zł., kotlet 
wieprzowy 2.90 zł., brzuchowinna wieprzowa 2.80 
zł., słonina świeża 3.40 zł., wędzona 3.60 zł., na- 
krój bez szynki 3.60 zł., z szynką 4.00 zł., ceny ro 
zumie się za 1 kilogram.

Newy zarząd Kom. Kasy Oszczędności.
Rada nadzorcza Miejskiej Komunalnej Kasy 

Oszczędności wybrała w skład zarządu kasy pp. 
burmistrza Saganowskiego, jako przewodniczą­
cego, rendanta Sommera jako kasjera, kupca Fr„ 
Wienckowskiego jako rewizora.

Oczyszczać drogi publiczne o twardej 
nawierzchni.

Pan Starosta ogłasza w jednym z ostatnich 
Orędowników Urzędowych by w gminach przez 
które przechodzą drogi publiczne o twardej na­
wierzchni, zaprowadzić obowiązek oczyszczania 
takq^ych. Drogę czyścić ma każdy posiedziciel i 
to na przestrzeni przylegających do dróg nieru­
chomości. Rady gmin w celu zaprowadzenia tego 
obowiązku powziąść mają odnośne uchwały.

KRONIKA BRUSKA
Brusy, dnia 15 listopada 1928 r.

Obchód 10 lecia „Niepodległości Polski".
Po gorączkowych przygotowanich, w atmosferze któ-. 

rych ży}y Brusy przez kilkanaście dni nastąp ił wreszcia 
dzień, w którym  cała Polska obchodzić m iała  uroczystość 
10-letni jubileusz swej „Niepodległości11. — Dzięki dzia­
łalności Komitetu Obchodowego, jak  i solidarnej w spół­
pracy szeregu zrzeszeń społecznych zam ienił się ten dzień 
w żywą m anifestację uczuć narodowych.

Zgodnie z rozporządzeniem  władz szkolnych, odbyła 
się uroczystość d la dziatw y szkolnej już w sobotę d. 10 bm.

Dziatwa szkolna z całej parafji zebrała się rano w so­
botę w tow arzystw ie swoich nauczycieli w  kościele para- 
fjalnym , gdzie odpraw ił uroczystą mszę św. miejscowy 
ks. Proboszcz. Dzieci przystąpiły grem jalnie do Kom unji 
sw. — W związku z tern wygłosił Ks. Proboszcz okolicznoś­
ciowe kazanie, w kładając jedrnem i słowami ideę miłości 
ojczyzny w młode serca dziecięce. Po ukończonem nabo­
żeństwie dzieci utworzyły pochód, którem u przygryw ała 
ork iestra  wojacka. Orszak kroczył ulicą Dworcową, u d a­
jąc się ku parkowi. Tam  zatrzym aw szy się b y ł, św iad­
kiem sadzenia d rzć^k a  — lipy, k tórą  miejscowy inspektor 
szkolny p. Hoffmann, trzym ając w ręku w skazał zebranym  
jako symbol rozwoju i potęgi naszej Ojczyzny. „Tak jak 
to drzewko mówi p. Inspektor — wątłe i słabe stan ie się 
w lat k ilka potężnem drzewem, tak  niechaj Ojczyzna ną-
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sza rośnie i potężnieje drogą naszych wysiłków i pracy44. 
Mocarne te słowa, przepojone rzew ną n u tą  patrjotyczną, 
znalazły żywy oddźwięk w piersiach słuchaczy i dzięk­
czynną nu tą  popłynęła ku niebiosom pieśń: „Boże coś 
Polskę44, kładąc u stóp „Przedwiecznego44 dziękczynienia 
za przywróconą nam  Wolność i prosząc o dalsz#opiekę nad 
naszą ukochaną Ojczyzną.

Po opatrzeniu korzonków lipy ziemią k tórą pierwszy 
położył p. Inspektor, członkowie R. S. M. p, nadleśniczy 
Beer i in. rusfy ł pochód ku szkole powszechnej, gdzie od­
był się poranek szkolny w sali klasy V. Na program  jego 
składały  się śpiewy dziatwy szkolnej, przeplatane deklam a 
cjam i i przemówieniami, z których pierwsze wygłosił p. 
Gierszewski, nauczyciel, mówiąc o znaczeniu tego święta 
i zadaniach dziecka polskiego, b - stać się mogło w swoim 
zakresie budowniczym Polski. Następnie zabrał głos p. 
Rożek, oficer rez. i posiedziciel ziemski na Żabnie, mó­
wiąc o tężyźnie duchowej i fizycznej, jaką winni jesteś- * 
my Ojczyźnie naszej.

W dalszym ciągu przem aw iał p. Beer, nadleśniczy z 
Giełdona, mówiąc o owych „małych żołnierzykach44, k tó­
rzy 10 lat tem u zwycięsko bronili starego grodu kresowe­
go — Lwowa. W końcu zabrał głos p. W ańtowski, m iej­
scowy kierow nik szkoły, dziękując gościom za przybycie, 
oraz apelując do serc zebranej dziatwy, by idąc śladem  
ojców naszych m iłowała Ojczyznę drogą i w razie potrzeby 
życie swoje ochotnie, k ładła na ołtarz ojczyzny — 
„Rotą44 Konopnickiej zakończono poranek.

Wieczorem odbyła się uroczysta wieczornica dla dziat­
wy na sali p Szamockiego. Treść jej wypełniały śpiewy gło

sowę dzieci szkolnych pod batu tą  p. Gierszewskiego, n au ­
czyciela, deklam acje solowe i zbiorowe, pod dyrektyw ą
p. Markiewicza, nauczyciela. W końcu odbyła się próba 
generalna mającego być nazajutrz odegranego utw oru sce­
nicznego. Pieśnią: „Nie rzucim  ziemi skąd nasz ród44, sol- 
wowano wieczornicę

Powstańcy i W ojacy również czuwali. — Punktualnie
0 godz. 8-mej wieczorem rozpłynęło się echo brawurowych 
marszów i dziarskie postacie W ojaków kroczyły ulicami 
wioski z orkiestrą na czele, robiąc uroczysty capstrzyk. 
M arszrutę oświetlały im  pochodnie i liczne lampiony 
oraz ognie sztuczne z okien domów pryw atnych W związku
z tern odbyło się przeprowadzenie sztandaru  Tow. P.

1 W ojaków z domu b. prezesa Literskiego do p. Leona 
Wróblewskiego, obecnego wiceprezesa. Następnie pochód 
kroczył ku dworcowi i w racając rozwiązał się przed lo­
kalem  wojackim p. Kiedrowskiego.

Przebieg uroczystości w niedzielę był bardzo im ponu­
jący. Podczas uroczystej sumy powiewał w kościele las 
chorągwi różnych organizacji i towarzystw całej parafji. 
Główną a trakcją  była dopiero wieczornica, odbyta na sali 
p. Szamockiego, podczas której wystąpiły, tak  jak  w dniu 
poprzednim dzieci szkolne ze śpiewami i deklam acjam i. 
Następnie wygłosił dłuższe przemówienie nauczyciel p. 
Gierszewski, charakteryzując zachłanność wrogów naszych 
przed rozbiorami, długoletnią niewolę Polaków i cudowne 
Zm artw ychw stanie Polski. Mówca uw ypuklił mac i h a rt 
Ducha Narodowego, który aczkolwiek systematycznie wy­
stąpił wówczas, gdy Bóg skrusz, kajdany niewoli, zgniótł­
szy doszczętnie ciemięźycieli.

Następnie wvstąpił „Chór męski i pod b atu tą  p. Róż- 
ka odśpiewano dwie udatne pieśni. — Wywody mówcy,, 
jak  i produkcje „Chóru44 spotkały się z gorącym aplauzem  
publiczności, szczelnie wypełniającej salę.

Po ukończeniu części wokalnej odgrano stosowny u- 
twór sceniczny p. t.: Arlekin księdza H ackenkreuz44 Gra 
aktorów, angażowanych li tylko z oośród miejscowego n a ­
uczycielstwa, jak  i scenarja było świetna. Sztuka ta wy­
reżyserowana przez tut. kierow nika szkoły p. W ańtowskie- 
go, budziła zachwyt u publiczności, wobec czego oklas­
kom nie było końca. Utwór powyższy, to fragm ent w alk 
hakaty  z żywiołem polskim, zaś obrazy przesuwające się 
w akcji, są prawie współczesne, ztąd tak  olbrzymie zain­
teresowanie się utworem  u publiczności. Po skończonem 
przedstaw ieniu odbyła się zabawa taneczna, równocześ­
nie na k ilku  salach. — Z zadowoleniem trzeba podkreślić 
przedewszystkiem tę nadzwyczaj solidarną współpracę 
wszystkich władz, jak  i organizacyj około obchodu, tego 
święta. Jest to dowód, iż obywatelstwo tutejsze wysoki 
dzierży sztandar narodowy, a zarazem  najlepsza odpowiedź 
naszym sąsiadom, którzy nie przebierają w środkach by 
doprowadzić do ponownego rozbioru.

Lecz pam iętajcie, niemiaszkowie, że niczem wasze uro­
jenia, gdyż „Twierdzą nam  będzie każdy próg, — tak  nam  
dopomóż Bóg. . . (h)

RiftGfr* m T O W A Ć K n
Lutnia. W piątek o godz. 8 wieczorem lekcja śpiew u 

dla chóru mieszanego. Kompletny chór bardzo pożądany^
Dyrygent.

K oszu le  m ęskie od 6.00 zf- 
K am ize lk i m ęskie od 7.75 zł- 
M ajtk i dam skie od 4.50 zł.

Duż czas zaopatrzyć się w trykotaże zimowe i wyroby wełniane*

Ludwik Rasefa Jaczk i w ięzione i kam izelk i, 
suk ienk i w ięzione, pulowery, 
kam ize lk i dziee., ubranka  dziee. 
ubran ka  „B ley le “ swetry, kam iz.

K a ftan y  m ęskie od 4.00~ zł.
K alesony m ęskie od 4.00 zł.
M ajtk i da m skie reform  od 5 zł.

Szlupfery dziee. I daraskie;od 1 zł. koszulki damskie —  staniczki damskie. Elesanckie szłupfery dam skk i kombinacie.
Pończochy wełniane damskie i dziee. kamasze, skarpetki męskie, ekawiczkl.

Dobre I tanie! Dobre I tanie!

Składaj systematycznie, »
a będziesz miał z czego czerpać wpotrzebie §
Przyjmujemy

Wypożyczamy
Otoleromy
lułatortoiy

Miejska Kasa Oszczędności
Chojnice Ratusz pokoje 5 i 6.

Za wkłady I ich oprocentowanie ręczy 
miasto Chojnice całym majątkiem i dochodami

pieniądze na oprotento* 
wania i płacimy od wkła­
dów 6—10 proc. rocznie 
nie potrącając podatku 
od kapitałów, 
bezpłatnie domowe pusz­
ki oszczędności, 
rachunki bieżące I konta 
czekowe.
wszelkie przekazy czeko­
we i pieniężne.

Wielki wybór

MEBLI
kompletne umeblowania 
jak i pojedyncze meble.

T r u m n y
i wybicia do trumien

Fr. Kiedrowski,
Chojnice (Porr,.) Człucliowska 6 8

Najstarszy magazyn w miejscu. 
Własne warsztaty stolarskie i tapicersk.

aooo

Skóry surowe, § 
brudny wełnę
skórki i to : tchórze, lisy, kuny, wydry 
zające, króliki i wtosy końskie

kupuje
po najwyższych cenach dziennych

Maks Nasch, T uchola
telefon 86.

W środy 1 soboty jestem  w Chojni­
cach u kupca p. Natha, Czluchowska.

Brecln RuUeri. »  Orogerja
Rek zał. 1894 — Tel. 219

Artykuły fotograficzne — Mydła toaletowe 
Perfumy -- Farby — Tapety — 

Oliwy do maszyn.
Wielki wybór — Ceny przestępne

PROWINCJA!
W y ja z d  d o  W a r s z a w y  z b y te c z n y  S

Załatwiamy wsjelkie zlecenia w sądach, 
ur. ędach i państwowych komunalnych, instytucjach 
finansowych i wszystkich innych.

Interwencje, zastępstwa, porady, informacje 
we wszelkich sprawach. Windykacje weksli i 
należności. Wywiady. 3338
Biuro „Pomoc Prawno-Handlowa“

Warszawa, Nowy-Swiat 28.
Prosimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź.

Korespondenci w całej Polsce poszukiwani.

Miód
sztuczny

poleca 2431
A Ludwig.

Poszukuję
zaraz lub od 1. 12. b. r.

2 pokoi
z  k u c h n ią .

Zgłosz. do eks. Dz. Ponr

Imnneż
na sprzedaż. 2428

Probostwo Howocerklew.

Z pokoje umePl.
od 1. 12. lub później z 
osobnem wejściem do wy­
najęcia. Adres wskaże eksp. 
Dzień. Pom. 2427

W sobotę od jodz. 
8-me] rano

odbędzie się w rzeźni 
miejskiej sprzedażu ołou in y

Ucznia
szecM o

poszukuje zaraz 2421 
Stoppa, ul. Szewska 7.

Przetarg przymusowy | Baczność!
W sobotę dnia 17.

b. m. o godz. 15 tej Łprze 
dam na podwórzu spędy 
tora Nowackiego najwięcej 
dającemu za gotówkę :

1 biurko
l  konope 
1 stół

Licytacja odbędzie się na­
pę wno.

Rogowski
kom. sądowy Chojnice 2433

Przetarg przymusowy
Dnia 17. 11. o godz. 

11.30 sprzedam w Paw io  
w ie najwięcej dającemu 
za gotówkę.

i M
Zbiórka licytantów przed 

szkołą. 2432
Szeleziński

kom. fąd.

Wykonuję w szelk ie re­
paracje kalosz i buci­
ków gum. każdego ga­
tunku prędko i tanio.

L. Frey.
Szosa Gdańska 20. 2425

F o ecam

prim Hszomr 
kapustę i ogórki.

R. Szyszka
Skład tow. kolonj. 2426 
Gimnazjalna 4 -5

Czarna I r a n
ze znakiem „E“ popra­

wę] stronie
miedzy Necikuiem o 
M f. odacra zaginęła

Uczciwy znalazca zechce 
donieść za wyna^r dzeniem 

d o : 2430

Śliwiński
mistrz rzeźnicki

Chojnice.

Potrzebna samoddelnaKucImrKa
l cysto pokojooB

Kolińska, Brusy
pow. Chcjn‘ce i’434

Dziewczyny
jako drugej pokojowej ucz­
ciwej zd:owej zdobremi po­
leceniami postukuję.

Dr. Łukowicz.

Służąca
do ws nikłej prrcy w gospo­
darstwie wfejsHem potrze­
bna zaraz. 2424

Zgl. Nadleśnictwo
Rytel pow. Chojnice.
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